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  Mojemu drogiemu Tacie.


  I wszystkim, którzy lękają się tego, co czeka ich po śmierci.


  PROLOG


  Każdy zastanawia się czasem, co się z nim stanie po śmierci. Czy to, w jaki sposób żył, kim był, jak traktował innych, jakie decyzje podejmował, będzie miało wpływ na to, dokąd trafi, gdy wyda z siebie ostatnie tchnienie?


  Gdy spytasz umierającą osobę, czego żałuje najbardziej, w odpowiedzi usłyszysz:


  „Żałuję, że nie miałam odwagi realizować marzeń”.


  „Żałuję, że zbyt wiele uwagi poświęcałam nauce i pracy”.


  „Żałuję, że za mało czasu przeznaczałam dla bliskich”.


  „Żałuję, że za rzadko pozwalałam sobie na bycie szczęśliwą”.


  „Żałuję, że wstydziłam się swoich uczuć i nie okazywałam emocji”.


  Choć na pierwsze cztery żale można znaleźć w porę lekarstwo i uświadomić sobie (póki jest się młodym), czego się pragnie od życia, to z ostatnim nie będzie już tak łatwo, bo emocji nie można w pełni kontrolować. Życie jest nieprzewidywalne, pełne zawiłych ścieżek i nieprzetartych dróg, emocje zaś stanowią drogowskaz, który pomaga nam obrać właściwy kierunek. Jedyne, co musimy zrobić, to je usłyszeć, zrozumieć i uwolnić.


  W pogoni za codziennością często nie rozpoznajemy samych siebie. Nie lubimy tracić nad sobą kontroli, karcimy się za wybuchy złości, potępiamy za lękliwość, wstydzimy się smutku, milczenia lub zbyt pochopnie wypowiedzianych słów. Wypieramy niewygodne dla nas emocje, bo tak nas nauczono.


  Pytanie tylko, kim byśmy się stali, gdyby ich zabrakło?


  Nasza osobowość to glina, emocje to woda. Woda stanowi spoiwo dla gliny, sprawia, że dzięki niej budulec staje się plastyczny i ułatwia formowanie trwałych przedmiotów. Wypierając emocje, pozbawiamy się spoiwa, dzięki któremu stanowimy całość. Im mniej wody, tym glina jest mniej podatna na formowanie, aż w końcu kruszeje i się rozpada – na dwa, trzy, a może nawet więcej kawałków.


  W przypadku Mili było ich pięć.


  Pięć niezależnych od niej części, pięć masek, pięć osobowości, które swoimi czynami dopuściły się zbrodni, zsyłając Milę do Tryjonu, na Wyspę Potępionych.


  INNA


  Wycofana, cicha, nadwrażliwa– taka właśnie była Mila od najmłodszych lat. Jej ojciec zmarł, gdy była dzieckiem, matka często zaglądała do butelki. Gdyby nie pomoc babci, Mila chodziłaby brudna igłodna. To babcia zastępowała jej matkę, tuliła do snu, czytała książeczki, które wypożyczały wosiedlowej bibliotece. Dzięki niej Mila poznała baśniowe światy, wktórych mogła być, kim dusza zapragnie.


  Mila szybko nauczyła się czytać samodzielnie, agdy cudze opowieści przestały jej wystarczać, zaczęła pisać opowiadania. Wdomu, wszkole, wautobusie nie rozstawała się znotesem idługopisem. Wszystkie utwory pisała wpierwszej osobie. Pisząc, mogła być, kim chciała.


  Rzadko bywała tu iteraz. Często zatrzymywała wzrok wjednym punkcie iodpływała myślami. Jej życie przypominało ciąg przerywanych zdarzeń. Traciła kontakt zrzeczywistością, by po dłuższym czasie ocknąć się winnym, często nieznanym miejscu. Zdarzało się, że zaczynała pisać opowiadanie, zasypiała, apo przebudzeniu orientowała się, że ktoś inny dokończył je za nią. Bywały poranki, podczas których docierało do niej, że nie pamięta, kiedy położyła się spać. Często zaczepiały ją osoby, których nie znała, i przywoływały zdarzenia, których nie kojarzyła. Koledzy ze szkoły uważali ją za dziwaczkę, wyśmiewali jej nieobecne spojrzenie, kpili zjej wrażliwości izaników pamięci.


  Pewnego dnia po szkole wsiadła do autobusu, lecz zamiast wdomu ocknęła się wgalerii handlowej. Ipłaciła gotówką za buty.


  –Złotówka reszty.– Sprzedawczyni położyła monetę na tacce.


  Mili zrobiło się słabo. Znajdowała się wobcym miejscu, co gorsza, nie miała pojęcia, jak tam trafiła. Zerknęła na zegarek na kasie fiskalnej. Osiemnasta dwadzieścia trzy. Pamiętała, że autobus odjechał spod szkoły opiętnastej dziesięć. Nie miała pojęcia, gdzie podziały się dwie ostatnie godziny jej życia.


  Złotówka zabłyszczała wświetle lamp.


  „Aż się prosi owsunięcie wusta umarłego”– pomyślała Mila. Starała się sobie przypomnieć, wjaki sposób znalazła się wsalonie obuwniczym. Ostatnim, co kojarzyła, był fragment książki, którą zaczęła czytać wautobusie: „Wdawnych czasach monet używano jako talizmanów, które miały odstraszać złe duchy. Poganie wierzyli, że po śmierci, wraz zostatnim wydechem, dusza opuszcza ciało przez usta iwędruje do innego miejsca. Analogicznie, tą samą drogą może powrócić do świata żywych. Dziś taki powrót nazwalibyśmy cudem– chrześcijańskim zmartwychwstaniem, medycznym fenomenem; kiedyś jednak wzbudziłby on grozę iwywołał panikę. Wusta zmarłych wkładano zatem monety, aby zagrodzić duszy drogę powrotną do ciała”.


  –Te platformy mają roczną gwarancję. Paragon włożyłam do torby.– Zzamyślenia wyrwał ją głos sprzedawczyni.


  –Platformy?– Mila podniosła na nią ciemne oczy.


  Młoda kobieta przesunęła wjej stronę reklamówkę zbutami, jakby obawiała się, że klientka zaraz się rozmyśli.


  –Najmodniejsze wtym sezonie. Obcas ma jedenaście centymetrów– dodała ze sztucznym uśmiechem.– Najlepszej jakości, naturalna skóra, szyte mocnymi nićmi. Powinny posłużyć kilka lat– zapewniła.


  Mila powoli wzięła torbę, czując, jak po całym jej ciele rozchodzi się fala gorąca. Zdarzało jej się tracić poczucie rzeczywistości, nigdy jednak nie robiła wtym stanie zakupów. Idlaczego wybrała akurat buty na obcasie, wktórych nie uszłaby dalej niż kilka metrów? Zajrzała do reklamówki iwyciągnęła paragon. Ręka jej zadrżała.


  –Trzysta dziewięćdziesiąt dziewięć złotych?– wydusiła przez zaciśnięte gardło. To była jedna trzecia oszczędności.


  –Ten model normalnie kosztuje czterysta sześćdziesiąt– wyjaśniła sprzedawczyni.– Teraz mamy na niego promocję– dodała.


  –Czy może nas pani wreszcie obsłużyć?– odezwał się ktoś ztyłu.


  Mila wzdrygnęła się na dźwięk chrapliwego głosu, który rozbrzmiał za jej plecami.


  –Oczywiście.– Ekspedientka uniosła kąciki ust wnerwowym uśmiechu iprzeniosła wzrok na następną osobę wkolejce, ignorując Milę.– Czy mogę do butów zaproponować pani wkładki antybakteryjne?


  Złomoczącym sercem Mila odeszła od kasy iusiadła na pufie. Czuła, że robi jej się słabo. Wszystko wokół niej zaczęło wirować. Regały przybrały monstrualne formy– rosły, wydłużały się ikrzywiły niczym topniejące zegary Dalego. Przybliżały się do niej, zagarniając przestrzeń, awraz znią powietrze.


  Wzięła głęboki oddech.


  Było jej potwornie gorąco.


  Odłożyła reklamówkę, zdjęła torbę zramienia izaczęła się rozbierać: szalik, kurtka, bluza. Ramiona pokryły się gęsią skórką, mimo to miała wrażenie, że zaraz stopnieje jak pryzma śniegu na słońcu, awówczas pozostanie po niej tylko mokra plama, która wyschnie izniknie bezpowrotnie.


  Niespodziewanie poczuła na ręce lodowaty dotyk. Podniosła wzrok iujrzała trupią twarz ojca, który nachylał się nad nią, prześwietlając ją oczami bez źrenic. Wjego zaciśniętych, zsiniałych ustach błysnęła moneta.


  –Musisz wziąć się wgarść– powiedział.


  Pieniądz wypadł mu spomiędzy warg, brzęknął opodłogę ipoturlał się pod regał. Nim zdążył zniknąć wciemnej szparze, Mila zdołała dostrzec na nim sierp księżyca.


  –Nie pozwól, by zawładnął tobą lęk.– Kwaśny oddech ojca sprawił, że poczuła mdłości.


  Wpatrywała się wniego wystraszona. Znała jego twarz jedynie ze zdjęcia, które dawno temu znalazła wpokoju matki, pod stertą nieużywanej pościeli. Miał na nim ziemistą skórę ismutne spojrzenie, jednak nie wyglądał tak przerażająco jak teraz.


  Nic dziwnego, przecież nie żył od kilkunastu lat.


  „Zniknąć to nie taka straszna rzecz”, podpowiedział jej wewnętrzny głos.


  Próbowała wstać, pragnęła uciec jak najdalej, lecz ciało odmawiało jej posłuszeństwa. Mięśnie miała zwiotczałe, skórę pozbawioną czucia.


  –Uspokój się. Pozostań sobą.– Kościste palce ojca zacisnęły się na jej ramieniu.


  Jednak podświadomość Mili jak balon zhelem uniosła się ku górze. Lekko ipowoli, jakby zsekundy na sekundę grawitacja zanikała coraz bardziej. Silna dłoń ojca opadła jej na ramię, nie pozwalając jej odejść ztego świata.


  Nie chcę tu być, boję się, pomyślała iznów wzleciała do góry.


  –Zostawcie ją!– zagrzmiał głos ojca. Ściągnął ją zpowrotem.


  Coś jednak sprawiło, że ponownie oderwała się od ziemi.


  Dwie niewidzialne siły mocowały się, ciągnąc raz wgórę, raz wdół, aona nie mogła ich powstrzymać. Zupełnie straciła władzę nad ciałem.


  Łapczywie zaczerpnęła powietrza, woczach ukazały się białka. Mila runęła na podłogę izapadła się wciemność.


  Tryjon
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